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WPROWADZENIE





Dom pod wiecznym piórem to zbiór najważniejszych informacji olegendarnym Domu Literatów, spisanych napodstawie dokumentów, wspomnień jego mieszkańców iopracowań biograficznych. Atakże pamięci autora leksykonu, który urodzony naKrupniczej jako syn pisarza, przeżył tam całe dotychczasowe życie iznał osobiście sześćdziesięciu spośród stu literackich lokatorów.

Oprócz ścisłych danych książka zawiera komentarze iprzypomnienia historycznych już wydarzeń związanych zdziejami domu naKrupniczej – zcharakterystyką twórców iich wyjątkowych osobowości oraz klimatem kolejnych pokoleniowych przemian. Staraniem autora jest, naile to tylko możliwe, wprowadzenie obiektywnych iopartych nafaktach relacji oraz cytatów zewspomnień samych pisarzy, członków ich rodzin ibiografów.

Pełna lista literackich lokatorów naprzestrzeni pięćdziesięciu lat liczy sto nazwisk. Są tam wszyscy, którzy byli zameldowani naKrupniczej 22 napodstawie tzw. decyzji administracyjnej, otrzymanej pozaakceptowaniu ich podania przez Prezesa iZarząd Oddziału Związku Literatów Polskich wKrakowie. Naliście znajdują się także dwa nazwiska pisarzy, którzy mieszkali krótko uswych kolegów bez zameldowania, oraz prezesa oddziału ZLP powojnie, profesora UJ Kazimierza Wyki, krzeszowianina, który doraźnie, ale dosyć często zatrzymywał się wmieszkaniu literackich przyjaciół lub wpokoju biura zewzględu naporanne zajęcia uniwersyteckie. Nazwisko Wyki wtym spisie ma także znaczenie symboliczne zewzględu najego bliskie związki zdomem naKrupniczej oraz dokonania jako przewodnika imistrza kolejnych literackich pokoleń. Wewspomnieniach pisarzy ibiografiach przewija się niekiedy około dziesięciu nazwisk związkowych kolegów jako byłych mieszkańców tego domu, jednak żaden znich nie figuruje wdokumentach ani nie jest zlokalizowany pod konkretnym numerem. Itak pojawiają się Karski, Kołoniecki, Mauersberger, Sojecki, Sztaudynger, Buczkowski (Leopold) iBrzechwa, którzy tam nie mieszkali, choć czterech pierwszych wymienia (zpamięci) Tadeusz Kwiatkowski. Być może mieszkali oni przez chwilę tuż powojnie, ale bez zameldowania, wdwóch pierwszych latach, kiedy sytuacja pisarzy szukających schronienia wKrakowie była bardzo trudna iniestabilna. Albo tak jak Brzechwa podczas Zjazdu Literatów w1945 roku. Od1946 przyjęty spis jest kompletny izgodny zfaktami. Uzupełnieniem tej listy są tytuły wszystkich lub niemal wszystkich utworów, jakie napisane zostały przez literackich lokatorów wtrakcie ich pobytu wDomu Literatów – codla jednych stanowi tylko niewielką część ich twórczości, ale dla mieszkających tam przez wiele lat obejmuje niemal cały zachowany dorobek. Krótkie cytaty natemat osobowości autorów iszczególnych zdarzeń zich życia dopełniają zarys wielokrotnego portretu pisarzy zKrupniczej.
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ALFABETYCZNY ATLAS AUTORÓW

Azyl 1945–1957 ● Adaptacje iasymilacje 1958–1970 ● Aura poezji 1971–1982 ● Akt ostatni albo adieu 1982–1996



AZYL 1945–1957



Pisarze, którzy pojawili się wtym domu wiosną 1945 roku, pozostawili zasobą piekło dramatycznych przeżyć wojennych. Joanna Olczak, która jako 11-latka cudem odnalazła matkę izamieszkała wraz znią naKrupniczej, zapisała:

Moim zdaniem to cud, żeznaleźli tu schronienie ludzie związani zkulturą, którzy powojennej katastrofie nie mieli gdzie się podziać. Myślę tu przede wszystkim ostarszych niemających już sił, byzaczynać odnowa... Własny dach nad głową był szczęściem także dla tych, którzy mieli jeszcze dużo czasu przed sobą. Przeżyli. Ito było ważniejsze niż wszystkie materialne straty. (Wtedy, s. 76).

Znaleźli tu schronienie byli więźniowie niemieckich obozów jenieckich: Flukowski, Gałczyński, Kruczkowski; koncentracyjnych: Rusinek, Słomczyński iMróz-Długoszewski; sowieckich łagrów: Peiper iHordyński; wysiedleni zutraconego Lwowa: Broszkiewicz, Promiński iRączkowski, atakże ci, którzy właśnie opuścili leśną partyzantkę: Jaźwiec, Ożóg, Pleśniarowicz, Różewicz iSkoneczny. Wśród pozostałych najwięcej było ocalonych zruin stolicy popowstaniu warszawskim: Grabowska, Kisielewski, Kuliczkowska, Malewska, Ruth-Buczkowski, Skierski iŚwirszczyńska. Itrudno nie wierzyć wspomnieniom sąsiadów, którzy podniu pełnym stukotu maszyn dopisania słyszeli nocą krzyki śniących wojenne koszmary. Wtych pierwszych latach Dom Literatów był zatem azylem iprzystanią dla wojennych rozbitków ibezdomnych twórców. Dopiero lata 50. zmieniły obraz „odzyskanego śmietnika” wideologiczną fasadę według stalinowsko-bierutowskiej instrukcji obsługi piór. To wtedy pojawiły się wzgardliwe określenia, jak „literacki kołchoz” lub „czworaki”. Jednak samo założenie tego domu było własną inicjatywą pisarzy – anie władz – dla stworzenia miejsca, które miało stać się niezwykłym azylem.



W latach 1945–1957 naKrupniczą wprowadzili się:
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JERZY ANDRZEJEWSKI – prozaik, publicysta iscenarzysta. Ur.19.08.1909 wWarszawie – zm. 19.04.1983 wWarszawie. WDomu Literatów mieszkał wlatach 1945–1948 wraz zżoną Marią, synem Marcinem icórką Agnieszką nadrugim piętrze odfrontu pod numerem 6, zdwoma oknami odulicy – prawy wykusz to okno gabinetu, wktórym napisał powieść Zaraz powojnie, czyli Popiół idiament. Wroku 1947 Andrzejewski był prezesem Zarządu Oddziału ZLP, którego biuro znajdowało się piętro niżej pod numerem 4. Oprócz Popiołu idiamentu napisał tam Apel iNoc, opowiadania, zaktóre otrzymał Nagrodę miasta Krakowa w1945, opowiadania Przebudzenie lwa iKukułka. W1948 wyjechał doSzczecina, gdzie organizował szczeciński oddział ZLP.



O Jerzym Andrzejewskim –



Tadeusz Kwiatkowski, Niedyskretny urok pamięci (s. 100):

Rzecz dzieje się wstołówce, wtej świątyni żywnościowo-autorsko-odczytowo-zabawowej literatów. Ten smutny jasny szatyn to Jerzy Andrzejewski, prezes iprozaik wjednej osobie. Cechy aktualnie szczególne: powieść wodcinkach (drukował powieść Zaraz powojnie, która wksiążce ukazała się pod tytułem Popiół idiament). Robi to ztygodnia natydzień, nie zapominając, codziało się zjego bohaterami wodcinkach poprzednich. Nie wie jeszcze, czy jest marksistą, czy chrześcijaninem, ale wie, żetrudno mu być ijednym, idrugim. Pisać onim można: młody, znakomity; chętnie: głęboki humanista, sumienie narodu.



Stefan Kisielewski, Abecadło Kisiela (s. 7):

Znałem go chyba 55 lat, był to mój przyjaciel, ale nie bardzośmy się lubili. Może to wynikało zróżnicy usposobień itemperamentów. Prawdziwą pretensję miałem doniego opowieść Popiół idiament, uważam, żeona zafałszowała obraz Polski bezpośrednio powojennej, żewłaściwie dała komunistom okazję, żeby wytłumaczyć sprawy trudne, np. AK wsposób nieprawdziwy – comu zresztą mówiłem. Wynikło ztego tyle, żeśmy dosiebie kilkanaście lat nie mówili wogóle. Ale potem się znim pogodziłem. On tej powieści nie odwołał, amłodzież dziś zdaje się uważa, żejest to powieść doskonała iwolnościowa. Mam inny pogląd... Ale był to nieprzeciętny człowiek, niewątpliwie.



Czesław Miłosz, Zniewolony umysł (s. 111):

Samokrytyka Alfy była przemyślnie napisana. Można ją uznać zaklasyczną wypowiedź pisarza, który wyrzeka się przeszłości wimię Nowej Wiary... Alfa potępił wtym artykule swoje dawne książki. Użył przy tym szczególnego chwytu: otwarcie przyznał to, codawno myślał wskrytości owadach swoich dzieł; Alfa znał te wady już dawniej, zanim zbliżył się domarksizmu; teraz swoją spostrzegawczość przypisał zasługom Metody. Każdy dobry pisarz wie, żeźle jest dać się zwodzić pięknie brzmiącym słowom iemocjonalnie skutecznym, ale pustym pojęciom. Alfa twierdził wswoim artykule, żewpadał wte błędy, ponieważ nie był marksistą... Zastanawiający wartykule był ton namaszczony, pełen wyniosłości, zawsze Alfie właściwy. Ton ten pozwalał podejrzewać, żepotępiając swoje błędy, Alfa popełniał je dalej: lubował się wfałdach nowej kapłańskiej sukni.



KAZIMIERZ BARNAŚ – dramaturg, publicysta, dyrektor teatru wTarnowie. Ur.16.05.1912 wKrakowie – zm. 14.09.1996 wKrakowie naKrupniczej. Najdłużej zewszystkich pisarzy mieszkający wDomu Literatów, bo45 lat. Odroku 1951 wraz zżoną Idalią icórkami Beatą iJolantą mieszkał najpierw napoddaszu II oficyny pod numerem 24 (wówczas 34), anastępnie od1954 piętro niżej pod numerem 22 ażdośmierci w1996. Niemal cała jego twórczość powstała naKrupniczej. Były to głównie komedie idramaty, zktórych wWydawnictwie Literackim ukazały się Mateczka, komedia w1953 roku, Apelacja Villona, dramat w1955 (prapremiera wTeatrze Kameralnym wKrakowie 16.06.1960), atakże Żelazne obrączki, dramat, w1957. Inne jego sztuki napisane naKrupniczej były wystawiane wteatrach całej Polski: Wczoraj wieczorem wTeatrze Ziemi Lubuskiej wZielonej Górze w1955, Godziszowe sprawki wTeatrze Nurt wNowej Hucie w1955, Dwie miłości kapitana wTeatrze Ludowym wWarszawie w1961, Spisek Matyldy wTeatrze im. Słowackiego wKrakowie, w1963, Robin Hood wTeatrze Ziemi Krakowskiej wTarnowie w1964, Paris, l’Homonde 12, wTeatrze im. Osterwy wLublinie w1967. Ponadto Barnaś był autorem kilkunastu słuchowisk radiowych, takich jak Wycieczka naSan Minato, Surdut pana Honoriusza, Kleo, Dlaczego rzeka śpiewa, atakże wielu radiowych iprasowych felietonów.



O Kazimierzu Barnasiu –



Tadeusz Kwiatkowski, Panopticum (s. 241):

Zainteresowania Kazimierza doprowadziły go wkońcu doTarnowa, gdzie został dyrektorem teatru. Spędził tam dobre kilka lat. Udało mu się rozruszać niemrawe środowisko kulturalne miasta oraz okolic, ponieważ objeżdżał zeswym repertuarem pomniejsze ośrodki. Rozmaicie, jak to wPolsce, mówiono ojego dyrekturze. Jedni uważali go zasatrapę, który trzyma zapysk swój zespół, inni powiadali, żewreszcie znalazł się dyrektor, któremu leży nasercu postawienie teatru tarnowskiego nawysokim poziomie iczyni to konsekwentnie. Śmieszyło mnie, żeKazio, niski, łysy, osokratesowskiej twarzy, mógł być uważany zatyrana przez niechętnych mu aktorów. Dla mnie był zawsze dobrodusznym człowiekiem, bardzo zaangażowanym wrealizację swego celu iniemogącym żyć bez sceny.



Teresa Słomczyńska, zwywiadu dla filmu Dom Literatów, czyli kartoteka zebrana:

Ale coś jeszcze innego pamiętam zKrupniczej. Botam mieszkał pan Barnaś, który wtym czasie był dyrektorem teatru wTarnowie ion zamówił umojego męża tłumaczenie Szekspira Wszystko dobre, cosię dobrze kończy. Ito było pierwsze tłumaczenie zSzekspira dokonane przez Słomczyńskiego. ABarnaś stał wtedy nad nami, nad mężem, żeby to zrobił jak najszybciej. Wyrywał mu to poprostu zrąk. Ito było potem bardzo ładne przedstawienie tam wteatrze tarnowskim, no ipierwszy Szekspir Słomczyńskiego nascenie.



JERZY BOBER – prozaik, krytyk teatralny. Ur.13.01.1920 wZakopanem – zm. 12.11.1990 wKrakowie. Drugi znajdłużej mieszkających naKrupniczej pisarzy, boprzez 44 lata. Mieszkał nadrugim piętrze wII oficynie wraz zżoną Ewą isynem Maciejem, najpierw od1946 do1947 pod numerem 21 (33), drzwi nawprost schodów, aod1948 ażdośmierci wmieszkaniu obok, pod numerem 20. Napisał tam powieści Rozstaje w1947 oraz zbiór reportaży Chrzanowskie krajobrazy w1954. Opracował tom wspomnień Antoniego Fertnera Podróże komiczne (1960). Był autorem kilkuset recenzji teatralnych zamieszczanych w„Gazecie Krakowskiej” i„Życiu Literackim”. Wroku 1986 otrzymał Nagrodę miasta Krakowa.



O Jerzym Boberze –



Tadeusz Kwiatkowski, Niedyskretny urok pamięci (s. 226):

Z natury flegmatyk, był przeciwieństwem Zygmunta Fijasa, impulsywnego iskorego donatychmiastowych działań. Komiczne były ich rozmowy idrobne utarczki. Jerzy słuchał potoku słów Zygmunta itylko odczasu doczasu wtrącał: – Eeee, nie gadaj!... – Jego charakterystyczny sposób mówienia, wolny inieco rozwlekły, lubił naśladować Wilek Mach ikiedyś, chcąc nas rozśmieszyć, przybrał pozę Jurka ipowiedział, parodiując jego ton: – Wileeeek, wtem ministerstwieee to są świnieee! – IWiluś zaczął się śmiać: – He, he, he! – itak się zatrząsł odśmiechu, żewypadł mu zkieszonki zegarek irozbił się wdrobny mak. AJurek, wskazując naszczątki zegarka, oświadczył: – Widziiisz, Pan Bóg cię skaraaał!



Jan Polewka, ABC Polewki:

Jerzy Bober, ojciec mojego przyjaciela „odzawsze” Macieja, był bardzo dobrze zorganizowany ito on jako pierwszy unowocześnił swoje mieszkanie, wprowadzając ścianki zpółkami ijadalny aneks, aprzede wszystkim tzw. ogrzewanie etażowe nakoks, dużo lżejszy odwęgla, którego noszenie było utrapieniem mieszkańców. Potem spotykaliśmy się napremierach teatralnych, gdzie jako krytyk był zszacunkiem zapraszany. Ostatnią premierą, jaką obejrzał, był Gozzi wGrotesce, oczym nadrugi dzień przed południem rozmawialiśmy wbramie. Zauważyłem, żebył dziwnie blady; potem okazało się, żejak poszedł dalej, wstronę redakcji,to naSzewskiej osunął się ijuż go nie odratowano.
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KAZIMIERZ BRANDYS – prozaik, eseista. Ur.27.10.1916 wŁodzi – zm. 11.03.2000 wNanterre. Mieszkał wraz zżoną Marią wlatach 1945–1946 wIoficynie, wjednym zpokoi mieszkania numer 15 (zOtwinowskimi). ZKrakowa wyjechał doŁodzi. NaKrupniczej napisał powieści Miasto niepokonane (Spółdzielnia Wydawnicza Książka, 1946) oraz Drewniany koń iMiędzy wojnami w1947 roku.



O Kazimierzu Brandysie –



Joanna Olczak-Ronikier, Wtedy (s. 78):

W środkowej oficynie, natrzecim piętrze, wtrzypokojowym mieszkaniu osiedlili się Kazimierz Brandys zżoną iStefan Otwinowski zżoną. Przybyli doKrakowa wmarcu 1945 roku, zdwiema papierowymi torbami, wktórych mieścił się cały ich dobytek... Brandys pochodził zinteligenckiej, zasymilowanej rodziny żydowskiej. Tuż przed wojną ukończył prawo. Podczas okupacji nie włożył opaski zgwiazdą Dawida, nie poszedł dogetta, nie ukrywał się. Przeżył dzięki fałszywym papierom wystawionym nanazwisko Borowiecki, ale starał się żyć życiem człowieka wolnego, uczestniczył wliterackim życiu podziemnej Warszawy, spotykał się zprzedwojennymi znajomymi. Zaprzyjaźnił się zOtwinowskimi, kiedy ci wynajęli kawalerkę wtym samym budynku, wktórym mieszkała jego późniejsza żona Maria Zdanowicz.



Stefan Kisielewski, Abecadło Kisiela (s. 12):

Długie lata znim dyskutowałem, jako zkomunistą imarksistą, znałem go jeszcze zczasów okupacji. Teraz się nawrócił iprzeciwną funkcję spełnia. Nie bardzo go lubię, ale to jest kulturalny człowiek ibardzo dobry pisarz, chyba. Acojeszcze napisze,to nie wiadomo. Moim zdaniem jego książka Między wojnami obok Popiołu idiamentu iPamiętnika zcelulozy jest właściwie najgorszym przejawem socrealizmu. Mówią, żeObywatele byli gorsi... No, ale się nawrócił ijest zupełnie inny.



Władysław Bodnicki, Muzy naKrupniczej (s. 318):

Przyjaźń, jaka łączyła Otwinowskich zBrandysami (zajmowali wspólne mieszkanie), drażniła Stanisława Dygata, postanowił więc ich poróżnić. Wtym celu zaczął wypisywać nadrzwiach ich mieszkania: „Brandysowie naZachód!” – wstylu modnych wówczas sloganów: „Rolnicy naZachód!”, „Inżynierowie naZachód!” (czyli natzw. Ziemie Odzyskane) isugerował, żeto pisali Otwinowscy. Udało mu się poróżnić przyjaciół na... tydzień.



JERZY BROSZKIEWICZ – prozaik, dramaturg, scenarzysta. Ur.6.06.1922 wKrakowie – zm. 4.10.1993 wKrakowie. Wlatach 1945–1949 mieszkał zżoną Ewą natrzecim piętrze II oficyny pod numerem 22 (wtedy 34), dzieląc mieszkanie zGałczyńskimi, wdwóch pokojach polewej. Napisał tam powieści – jako pierwsi ukazali się Obcy ludzie, wwydawnictwie Wiedza w1948, ajeszcze wtym samym roku Oczekiwanie, wwydawnictwie Książka iWiedza; w1950 wwarszawskim Czytelniku opublikowano Opowieść oChopinie w1950 iKształt miłości. W1949 roku powstała książka dla młodzieży Opowieść olimpijska, wydana wNaszej Księgarni.



O Jerzym Broszkiewiczu –



Władysław Bodnicki, Muzy naKrupniczej (s. 332–333):

Jerzy Broszkiewicz to również zurodzenia lwowianin. Zaczął nieomal jak cudowne dziecko, bojuż jako piętnastoletni chłopak dawał koncerty (uczeń Hofmana iDrzewieckiego). Wojna przeszkodziła mu wkarierze pianistycznej. Od1945r. był wKrakowie ipracował jako korektor w„Odrodzeniu”. Debiutował wtymże roku jako krytyk muzyczny. W1948 wyszła jego pierwsza książka, powieść Oczekiwanie, iwzbudziła odrazu sensację. Sam Jarosław Iwaszkiewicz napisał wrecenzji: „wspaniała książka Jerzego Broszkiewicza”... Zatę książkę otrzymał Broszkiewicz wtymże 1948r. nagrodę Ziemi Krakowskiej. Następne poniej dwie książki oChopinie Kształt miłości iOpowieść oChopinie utrwaliły jego wysoką rangę pisarską.



Kira Gałczyńska, Nie gaście tej lampy przy drzwiach (s. 50):

Minęło kilka tygodni inastąpiła nasza kolejna przeprowadzka: domieszkania naulicy Krupniczej. To były trzy pokoje złazienką izczymś wrodzaju kąta zmaszynką elektryczną dopodgrzewania wody, aobok mieszkali państwo Broszkiewiczowie zkotką Katarzyną. Mieli dwa pokoje, wjednym mieszkał fortepian, wdrugim – pan Broszkiewicz zżoną Ewą ikotką; mężczyzna odrazu kazał mi mówić dosiebie poimieniu. To samo zaproponowała mi Ewa.Itak odpierwszego dnia naKrupniczej pozyskałam dwójkę kolegów. Jurek (doktórego wszyscy mówili Broszek) był muzykiem – stąd ten fortepian, Ewa była lekarką. Byli młodzi, mili, towarzyscy. Pierwszy raz miałam takich sąsiadów.



JANINA BRZOSTOWSKA – poetka, tłumaczka, powieściopisarka. Ur.9.07.1897 wWadowicach – zm. 18.03.1986 wWarszawie. Wroku 1945 mieszkała zsynem Witoldem pod numerem 3 napierwszym piętrze odfrontu. Napisała tam tom wierszy Płomień wcierniach w1947 roku (wydawnictwo Eugeniusza Kuthana) oraz powieść Bezrobotni Warszawy w1947, opublikowaną wwydawnictwie Stanisława Cukrowskiego.



O Janinie Brzostowskiej –



Joanna Olczak-Ronikier, Wtedy (s. 23):

W kolejnym frontowym pokoju, najmniej komfortowym, bopozbawionym wyjścia nakorytarz, coskazywało lokatorów naprzechodzenie przez cudze pomieszczenie, osiedliła się Janina Brzostowska zsynem Witkiem, który dziś nazywa się Witold Brostow ijest profesorem naUniwersytecie Północnego Teksasu. Oni także przeżyli powstanie wWarszawie.



ANTONINA BRZOZOWSKA – tłumaczka literatury włoskiej, wdowa poStanisławie Brzozowskim. Ur.w1872 wWarszawie – zm. w1950 wKrakowie. NaKrupniczej pisała Opowieści florenckie.



O Antoninie Brzozowskiej –



Władysław Bodnicki, Muzy naKrupniczej (s. 323):

Antonina Brzozowska stale marzyła, żejeszcze powróci doWłoch, ten bowiem włoski okres życia wspominała jako najlepszy. Marzenie jej nie spełniło się. Zmarła wKrakowie. NaKrupniczej pracowała nad tomem szkiców Moi florenccy przyjaciele. Wraz znią mieszkała jej córka Anna Brzozowska, profesorka krakowskiej Szkoły Pedagogicznej.



Joanna Olczak-Ronikier, Wtedy (s. 253):

W roku 1947r. dozwolnionego przez Rusinków pokoju przeprowadziły się zdrugiego piętra Antonina zKolbergów Brzozowska, wdowa posłynnym pisarzu, krytyku teatralnym, filozofie, iniezamężna córka obojga Anna Irena. Kiedy ją poznałam, była drobniutką, kruchą staruszką oniełatwym charakterze. Spory łagodziła pani Anna – jej córka polonistka. Obie przed wojną mieszkały wWarszawie itam przeżyły powstanie. Potem trafiły doKrakowa. Pokoik odpodwórza, wktórym wcześniej mieszkał Tadeusz Peiper, zajął ciemnowłosy chłopiec, jeszcze niedawno partyzant, Tadeusz Różewicz. Polatach wspominał: mieliśmy wspólną wannę iniestety ubikację. Pani Antonina była już starszą panią, miała kaprysy, humory, byłem często wyganiany złazienki. Mój kolega, któremu zaproponowałem kąpiel, musiał wyjść namydlony...



HALINA DĄBROWOLSKA – krytyk. Ur.22.05.1902 wMironówce – zm. 16.04.1962 wŁodzi. Wlatach 1946–1947 zajmowała jeden pokój wmieszkaniu Ewy iStefana Otwinowskich natrzecim piętrze Ioficyny pod numerem 15. Pisała tam O Karolu Irzykowskim wspomnienia biograficzne ikomentarze dodzieł, niewydane.



O Halinie Dąbrowolskiej –



Joanna Olczak-Ronikier, Wtedy (s. 78):

Trzeci pokój został przydzielony Halinie Marii Dąbrowolskiej – pisarce dziś zapomnianej, osobie niezbyt sympatycznej, copewnie miało związek zjej ułomnością, brakiem talentu, samotnością, ale nie ułatwiało współżycia, zwłaszcza żedowspólnej łazienki przechodziło się przez pokój Brandysów.



STANISŁAW DYGAT – prozaik, scenarzysta. Ur.5.12.1914 wWarszawie – zm. 28.01.1978 wWarszawie. Mieszkał zżoną Władysławą icóreczką Magdaleną natrzecim piętrze II oficyny pod numerem 23 (wtedy 34) odwiosny 1945 dowiosny 1946 roku. Zadebiutował wówczas powieścią Jezioro Bodeńskie, wydaną w1946 roku przez wydawnictwo Czytelnik wWarszawie. NaKrupniczej napisał też powieść Pożegnania, wydaną również wCzytelniku w1948, oraz wspólnie zTadeuszem Brezą sztukę Zamach (prapremiera 1.03.1946 wTeatrze im. Słowackiego wKrakowie).



O Stanisławie Dygacie –



Tadeusz Kwiatkowski, Niedyskretny urok pamięci (s. 57):

Było oczym rozprawiać wstołówce. Stasiu Dygat był wswoim żywiole, kpił zkolegów, których nie darzył nadmierną sympatią, icytując ich wypowiedzi, opatrywał je ironicznymi komentarzami, ażemało kogo szanował, tych uszczypliwych docinków nasłuchaliśmy się sporo. Imponował mi swoją odwagą, trafnymi określeniami izjadliwym humorem. Nie stać mnie było nacoś takiego, choć imnie śmieszyły, aczęsto idrażniły pewne cechy kolegów pozujących nawieszczów isumienia narodu.



Stefan Kisielewski, Abecadło Kisiela (s. 20–21):

Aaa,to zabawna, ciekawa postać. Ibardzo zdolny. Ja go cenię, boto pisarz, który się potrafił ustawić poza komunizmem – ale nie przeciw, poza socrealizmem, poza wszystkim. Miał swoje zainteresowania, swoją linię... Natomiast Jezioro Bodeńskie nam wczasie okupacji dał doczytania; to było tak odświeżające, tak oryginalna książka. Później Pożegnania, tak samo doskonałe. Nigdy źle nie pisał, wszystko pisał dobrze. Miał wrodzony talent. Ale wogóle on był nerwus ihisteryk, coukrywał...



ZYGMUNT FIJAS – poeta, prozaik isatyryk. Ur.26.06.1910 wNowym Sączu – zm. 26.02.1985 wŁodzi. Mieszkał w1945 i1946 roku napierwszym piętrze pod numerem 19 (wtedy 32) wjednym zpokoi mieszkania Adama Polewki. Uczestniczył wpracach organizacyjnych ZLP, Domu Literatów iDomu Pracy Twórczej wPławowicach. Wtym czasie regularnie pisał felietony dla tygodnika „Przekrój”, naprzykład Ob.Literat prosi ogłos czy Nosy nazamówienie.



O Zygmuncie Fijasie –



Tadeusz Kwiatkowski, Niedyskretny urok pamięci (s. 43):

Ale à propos Zygmunta Fijasa. Pełnił on zramienia zarządu przez jakiś czas wiele odpowiedzialnych funkcji. Napierwszy rzut oka wydawało się, żewynaleziono człowieka najmniej odpowiedniego doprowadzenia gospodarki. Wspaniały kompan ikolega, raczej brat łata aniżeli urzędnik, niedbający owygląd zewnętrzny, aprzy tym subtelny pisarz, posługujący się wswych utworach wyrafinowaną ironią, wiecznie niezadowolony zeswej twórczości – okazał się dobrym organizatorem iwyjadaczem, którego trudno było oszukać nawet nadrobniejszy grosz. Radził sobie ztłumem dostawców irzemieślników, jakich potrzebowaliśmy, jak zawodowy administrator. Zewszystkich kieszeni wystawały mu pomięte kartki ikarteluszki, gęsto zapisane ztysiącami skreśleń ipoprawek. Były tam notatki autorskie doopowiadań, które pisał, jak iważne zapiski dotyczące spraw związkowych. Wjaki sposób nie pogubił się wtym wszystkim – pozostanie jego tajemnicą.



[...]
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